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      Naratunek


      Bob znalazł psa dwa dni poBożym Narodzeniu, kiedy osiedle trwało wmilczeniu, zziębnięte, skacowane iwzdęte.


      Wracał jak zwykle zezmiany odczwartej do drugiej wBarze Kuzyna Marva wBuckingham Flats. Przepracował tam zedwadzieścia lat. Tej nocy nie było ruchu. Millie zajęła swój stały stolik wkącie, gdzie kiwała się nad koktajlem Tom Collins iczasem szeptała do siebie albo udawała, że ogląda telewizję, byle tylko nie wracać do domu starców naEdison Green. Sam kuzyn Marv zjawił się wlokalu izostał nadłużej. Utrzymywał, że przegląda rachunki, ale głównie siedział przy stoliku wgłębi sali, czytając biuletyn wyścigowy ipisząc SMS-y do swojej siostry Dottie.


      Pewnie zamknęliby wcześniej, gdyby nie przyjaciele Richiego Whelana, którzy zajęli stolik wkącie naprzeciwko Millie, wznosząc toasty zadawno zaginionego kompana, którego uznano już zazmarłego.


      Dokładnie dziesięć lat temu Richie Whelan wyszedł zlokalu kuzyna Marva, byskombinować trochę trawy bądź metakwalonu (wśród jego przyjaciół nadal stanowiło to temat sporny), ijuż nie wrócił. Zostawił dziewczynę, dzieciaka, którego nigdy nie widział, aktóry mieszkał zmatką wNew Hampshire, isamochód, czekający wgarażu nawymianę spoilera. Towłaśnie ten samochód utwierdził wszystkich wprzekonaniu, że Richie nie żyje: nigdy wżyciu dobrowolnie nie zostawiłby swojej fury. Poprostu kochał tego cholernego grata.


      Bardzo niewiele osób nazywało Richiego Whelana jego prawdziwym imieniem. Był bardziej znany pod ksywką Dawne Czasy, bogęba mu się nie zamykała natemat tego jednego roku, kiedy grał jako quarterback wliceum East Buckingham. Tozajego sprawą drużyna osiągnęła wynik 7:6, co może nie wydaje się jakąś rewelacją, dopóki nie spojrzy się nawyniki przed ipoRichiem.


      No więc tej nocy wBarze Kuzyna Marva siedzieli kumple oddawna zaginionego iuznanego zazmarłego gościa – Sully, Donnie, Paul, Stevie, Sean iJimmy – igapili się, jak drużyna Heat wyciera boisko zawodnikami Boston Celtics. Bob bez pytania przyniósł im piątą kolejkę nakoszt firmy, akurat gdy naekranie wydarzyło się coś takiego, że wszyscy podnieśli ręce ijęknęli albo krzyknęli.


      –Zastarzy jesteście, dziady! – ryknął Sean wstronę telewizora.


      –Nie aż tacy starzy – zaoponował Paul.


      –Rondo właśnie zablokował LeBrona swoim balkonikiem – odparł Sean. – Aten skurwiel, jak mu tam, Bogans? Jest twarzą pieluch dla dorosłych.


      Bob postawił drinki przed Jimmym, kierowcą szkolnego autobusu.


      –Może się wypowiesz? – zagaił Jimmy.


      Bob poczuł, że się rumieni. Często mu się to zdarzało, kiedy ludzie patrzyli naniego tak, że czuł się zobowiązany też nanich spojrzeć.


      –Koszykówka mnie nie interesuje.


      –Awogóle coś cię interesuje? – odezwał się Sully, który pobierał opłaty naautostradzie. – Lubisz czytać? Oglądasz „Randkę wciemno”? Polujesz nabezdomnych?


      Wszyscy zachichotali, aBob uśmiechnął się przepraszająco.


      –Firma stawia – powiedział iodszedł, odcinając się odgwaru zaswoimi plecami.


      –Widziałem, jak laski – naprawdę niezłe dupy – usiłowały go poderwać, aten nic – odezwał się Paul.


      –Może jara się facetami – podsunął Sully.


      –On się niczym nie jara.


      Sean przypomniał sobie odobrym wychowaniu iuniósł kieliszek wstronę Boba, apotem kuzyna Marva.


      –Dzięki, chłopaki! – Marv, który przeniósł się zabar, spojrzał znad gazety, uniósł kieliszek zuśmiechem iwrócił do czytania. Pozostali również unieśli swoje drinki. – Ktoś chce coś powiedzieć? – spytał Sean.


      –ZaRichiego Dawne Czasy Whelana – powiedział uroczyście Sully. – Rocznik dziewięćdziesiąty drugi. Śmieszny był zniego sukinsyn. Niech spoczywa wpokoju.


      Reszta chłopaków mruknęła zaprobatą iopróżniła szkło.


      Marv złożył gazetę, podszedł do Boba, który wstawiał brudne szklanki do zlewu, ispojrzał nafacetów wbarze.


      –Postawiłeś im kolejkę? – spytał.


      –Piją zazmarłego przyjaciela.


      –Chłopak nie żyje... nie wiem... zdziesięć lat. – Marv włożył skórzaną wyścigową kurtkę, wktórej zawsze chodził, kurtkę, która była modna wczasach, gdy samoloty zderzyły się zbliźniaczymi wieżami wNowym Jorku, ale wyszła zmody, zanim budynki runęły. – Musisz wkońcu się otrząsnąć iprzestać stawiać drinki zazdrowie trupa. – Bob wmilczeniu opłukał szklankę przed wstawieniem jej do zmywarki. Kuzyn Marv włożył rękawiczki iszalik ispojrzał naMillie, siedzącą podrugiej stronie baru. – Skoro otym mowa, nie możemy pozwalać, żeby tuprzesiadywała inie płaciła zadrinki.


      Bob ustawił kolejną szklankę nagórnej półce.


      –Nie pije dużo.


      Marv pochylił się do niego.


      –Kiedy ostatnio kazałeś jej zapłacić? Apopółnocy pozwalasz jej tupalić, niech ci się nie wydaje, że nie wiem. Tonie darmowa jadłodajnia, to bar. Jak dziś nie zapłaci, niech nie wraca, dopóki nie znajdzie pieniędzy.


      Bob spojrzał naniego.


      –Manarachunku zesto dolarów.


      –Sto czterdzieści. – Marv zatrzymał się przy drzwiach. – A, iwiesz co? Zdejmij te świąteczne duperele. Już dwudziesty siódmy.


      –ATrzech Króli? – spytał Bob.


      Marv utkwił wnim ołowiane spojrzenie.


      –Nawet nie wiem, jak nato odpowiedzieć – oznajmił iwyszedł.


      Kiedy Celtics wyzionęli ostatnie tchnienie, jak dobity zlitości krewny, który nie był nikomu szczególnie bliski, przyjaciele Richiego Whelana ulotnili się, zostawiając wbarze tylko starą Millie iBoba. Bob wziął się do zamiatania, aMillie kaszlała kaszlem palacza, nieograniczonym pod względem ilości flegmy iczasu trwania. Przestała dopiero wchwili, kiedy wydawało się pewne, że zacharczy się naśmierć.


      Bob przystanął przy niej zmiotłą.


      –Wporządku?


      Millie machnęła lekceważąco ręką.


      –Super. Jeszcze jedną kolejkę.


      Bob stanął zabarem. Nie potrafił spojrzeć Millie woczy, więc spuścił wzrok naczarne gumoleum.


      –Muszę cię poprosić, żebyś zapłaciła. Przepraszam, Mill. I... – Czuł się tak, jakby strzelał sobie wgłowę. Wtej chwili wstydził się, że przynależy do gatunku ludzkiego… – Musisz spłacić dług.


      –O.


      Bob nie spojrzał nanią odrazu.


      –No.


      Millie zaczęła grzebać wsportowej torbie, zktórą przychodziła tuco wieczór.


      –Jasne, jasne. Interes musi się kręcić. Jasne.


      Torba była stara, logo zboku się wytarło. Millie grzebała wniej wytrwale. Wkońcu położyła nabarze dolara isześćdziesiąt dwa centy. Pogrzebała znowu iwyjęła zabytkową ramkę bez zdjęcia. Jąteż postawiła nabarze.


      –Tosrebro najwyższej próby, odWater Street Jewelers – oznajmiła. – Robert Kennedy kupił unich zegarek dla Ethel. Taramka jest warta kupę kasy, Bob.


      –Nie trzymasz wniej zdjęcia?


      Millie spojrzała nazegar nad barem.


      –Spłowiało.


      –Byłaś nanim ty?


      Millie skinęła głową.


      –Idzieci.


      Znowu zaczęła grzebać wtorbie.


      Bob postawił przed nią popielniczkę. Millie podniosła naniego wzrok. Miał ochotę pogłaskać ją poręce – wgeście pociechy wstylu „nie jesteś sama” – ale takie gesty lepiej wychodziły innym ludziom, może tym zfilmów. Kiedy on próbował zrobić coś tak osobistego, wychodziło niezręcznie. Dlatego odwrócił się izrobił Millie drinka. Postawił przed nią, poczym wziął dolara ipodszedł do kasy.


      –Nie, weź lepiej… – zaczęła Millie.


      Bob obejrzał się nanią przez ramię.


      –Towystarczy.


      Kupował swoje ubrania wTargecie – nowe podkoszulki, dżinsy iflanelowe koszule – mniej więcej raz nadwa lata. Jeździł chevroletem impala, którego nie zmienił odtysiąc dziewięćset osiemdziesiątego trzeciego roku, kiedy ojciec wręczył mu kluczyki. Samochód jednak nie miał naliczniku jeszcze nawet stu tysięcy mil, boBob nie wybierał się nim nigdzie dalej. Dom miał spłacony, podatek odnieruchomości był śmieszny, no bokto bychciał tam mieszkać? Dlatego – co zdziwiłoby wiele osób – Bob posiadał rozporządzalny dochód.


      Włożył dolara do szuflady kasy. Potem sięgnął do kieszeni, wyjął zwitek banknotów ioddzielił odniego siedem dwudziestek, które dodał do kasy. Kiedy się odwrócił, Millie już zgarnęła drobniaki iramkę do torby.


      Piła, aon skończył sprzątać. Kiedy wrócił, grzechotała kostkami lodu wkieliszku.


      –Słyszałaś oświęcie Trzech Króli? – spytał.


      –Jasne. Szóstego stycznia.


      –Nikt już onim nie pamięta.


      –Wmoich czasach miało znaczenie.


      –Wczasach mojego starego też.


      –Ale nie wtwoich. – Wjej głosie zabrzmiała nutka roztargnionej litości.


      –Nie wmoich – zgodził się Bob ipoczuł, że wjego piersi trzepocze uwięziony ptak, rozpaczliwie szukający drogi ucieczki.


      Millie głęboko zaciągnęła się papierosem izrozkoszą wypuściła dym. Zakaszlała znowu izgasiła niedopałek. Włożyła wytarte zimowe paletko ipodreptała do drzwi. Bob otworzył je przed nią. Nadworze prószył śnieg.


      –Dobranoc, Bob.


      –Tylko patrz pod nogi – powiedział. – Uważaj nalód.


      


      Wtym roku dwudziesty ósmy był dniem przyjazdu śmieciarzy. Mieszkańcy Flats już dawno wystawili kubły nakrawężnik. Bob szedł chodnikiem wstronę domu, patrząc zrozbawieniem idesperacją nato, co wyrzucają ludzie. Tak wiele szybko zepsutych zabawek. Tak wiele rzeczy, jeszcze całkiem dobrych, ale wymienionych nalepsze. Tostery, telewizory, mikrofalówki, sprzęt stereo, ubrania, zdalnie sterowane samochodziki, samoloty iciężarówki, które wymagały tylko kropelki kleju, kawałka taśmy. Aprzecież to nie była bogata dzielnica. Bob nie potrafił zliczyć, ile domowych awantur opieniądze nie pozwalało mu zasnąć, ilu ludzi oznękanych troską twarzach wlokło się rano do metra, ściskając wspoconych dłoniach gazety zogłoszeniami oposzukiwanych pracownikach. Stał zanimi wkolejce wspożywczaku iwidział, jak przeliczają bony, stał wbankach, patrząc, jak realizują czeki państwowej zapomogi. Niektórzy pracowali nadwóch etatach, inni mogli sobie pozwolić namieszkanie tylko dzięki pomocy państwa, ajeszcze inni zgłębiali smutek swojego życia ukuzyna Marva – znieobecnym wzrokiem ściskając ucha kufli.


      Ajednak kupowali. Budowali piramidę długów ikiedy wydawało się, że tachwiejna konstrukcja lada chwila runie pod własnym ciężarem, kupowali naraty zestaw wypoczynkowy idorzucali go nasamą górę. Akupując, musieli jednocześnie wyrzucać równie wiele lub więcej przedmiotów. Te sterty śmieci, które widywał Bob, świadczyły oniemal brutalnym uzależnieniu, kojarzącym mu się zesraniem jedzeniem, którego się nie zjadło.


      Bob – wykluczony ztego rytuału przez piętno samotności iniezdolność przyciągnięcia do siebie kogokolwiek, kto zainteresowałby się nim wstopniu przekraczającym pięciominutową rozmowę osensacji dnia – czasami dopuszczał się natych spacerach grzechu pychy, szczycąc się, że on sam nie wpada wtęspiralę bezmyślnej konsumpcji, że nie czuje potrzeby kupowania tych wszystkich przedmiotów, choć tego właśnie żądają odniego telewizja, radio, billboardy ireklamy wgazetach. Kupowanie nie dałoby mu tego, czego chciał, achciał tylko nie być sam, choć wiedział, że przed tym nie ma ratunku.


      Mieszkał samotnie wdomu, wktórym się wychował, akiedy już wydawało mu się, że zaraz pochłoną go jego zapachy, wspomnienia iciemne kanapy, starał się uciec – poprzez kościelne wieczorki towarzyskie, osiedlowe pikniki ijedną okropną imprezę zapoznawczą zorganizowaną przez serwis randkowy – ale to tylko jeszcze bardziej rozdzierało ranę, którą później musiał leczyć przez wiele tygodni, przeklinając się zaten nawrót nadziei. Głupia nadzieja, szeptał czasem wciszy salonu. Głupia, głupia nadzieja.


      Ale nadzieja wnim ciągle żyła. Pocichu, przeważnie nie licząc nawiele. Nadzieja bez nadziei, myślał czasem iudawało mu się uśmiechnąć, apasażerowie metra zastanawiali się, co, do cholery, mogło tak rozśmieszyć Boba – dziwnego, samotnego barmana Boba. Dość sympatycznego, spieszącego zpomocą, gdy trzeba było odśnieżyć chodnik albo postawić kolejkę, poczciwego chłopa, ale tak nieśmiałego, że wpołowie przypadków nie było słychać, co mówi, więc dawało się zawygraną, kiwało się mu uprzejmie głową izwracało się do kogoś innego.


      Bob wiedział, co onim mówią, inie mógł mieć oto pretensji. Potrafił spojrzeć nasiebie ich oczami izobaczyć to, co oni – łajzowatą ofiarę, skrępowaną wsytuacjach towarzyskich, mającą dziwne nerwowe tiki, jak naprzykład ataki gwałtownego mrugania bez przyczyny oraz przekrzywianie głowy pod dziwnymi kątami, kiedy śnił najawie – gościa, przy którym inne ofiary losu wydają się nie takie najgorsze.


      –Masz tak wiele miłości wsercu – powiedział ojciec Regan, kiedy Bob rozpłakał się wkonfesjonale. Ojciec Regan zabrał go nazakrystię iwypili parę kieliszeczków whisky, którą duchowny trzymał wszafie pod sutannami. – Mówię szczerze. Tojasne dla każdego. Imam nadzieję, że jakaś dobra kobieta, kobieta wierząca wBoga, dostrzeże tęmiłość irzuci się nanią.


      Czy można wyjaśnić człowiekowi żyjącemu wświecie ducha, jak to jest wświecie ludzi? Bob wiedział, że ksiądz ma dobre intencje, że teoretycznie ma rację. Ale doświadczenie nauczyło go, że kobiety widzą miłość wjego sercu, ajakże, ale wolą serca wbardziej atrakcyjnych opakowaniach. Zresztą nie chodziło tylko okobiety, ale też oniego. Wolał nie zbliżać się do tego, co łatwo uszkodzić. Już odlat.


      Tej nocy stanął nachodniku pod atramentowym niebem, czując zimno wpalcach, izamknął oczy.


      Przywykł. Przywykł.


      Nie szkodzi.


      Można się ztym zaprzyjaźnić, oile się ztym nie walczy.


      Stojąc tak zzamkniętymi oczami, usłyszał ochrypłe zawodzenie przy akompaniamencie cichego drapania igłośniejszego metalicznego łomotu. Otworzył oczy. Jakieś pół metra dalej poprawej stronie chodnika wielki metalowy kubeł zciężkim, szczelnie zamkniętym wiekiem kołysał się lekko wżółtym jaskrawym świetle latarni, ajego dolna krawędź szurała opłyty. Bob stanął nad kubłem iznowu usłyszał zawodzenie – głos uwięzionego wewnątrz stworzenia, które było ojeden oddech oddecyzji, że następnego wdechu już nie weźmie.


      Uniósł pokrywę. Musiał wyjąć parę przedmiotów – pozbawioną drzwiczek kuchenkę mikrofalową ipięć grubych książek telefonicznych (najstarszą zdwa tysiące piątego roku) leżących nabrudnym materacu izatęchłych poduszkach. Pies – albo bardzo małej rasy, albo szczeniak – znajdował się nasamym dnie. Odwrócił głowę wstronę swojego brzucha, naktóry padło światło. Wydał ciche, szemrzące kwilenie ijeszcze bardziej się skurczył, mrużąc oczy. Chudzinka. Bob widział wszystkie jego żebra. Iwielki strup koło ucha. Piesek – bez obroży – miał brązową sierść, biały pyszczek iłapki, które wydawały się zaduże wstosunku do jego ciała. Zaskomlał gwałtowniej, kiedy Bob sięgnął kuniemu, chwycił go zaluźną fałdę skóry nakarku iuniósł zkałuży jego ekskrementów. Bob nie znał się zabardzo napsach, ale wydawało mu się zupełnie jasne, że to nie może być nic innego niż bokser. Iże to zcałą pewnością szczeniak. Wielkie brązowe ślepia otworzyły się ispojrzały prosto woczy wybawiciela.


      Gdzieś niedaleko, Bob był tego pewien, jakaś para uprawiała seks. Mężczyzna ikobieta. Spleceni zesobą. Zaktórąś ztych rozświetlonych napomarańczowo rolet. Bob czuł ich, nagich ibłogosławionych. Aon stał nazimnie, zwpatrzonym wniego, bliskim śmierci szczeniakiem. Skuty lodem chodnik błyszczał jak nowy marmur, wiatr był ponury iszary jak śniegowa breja.


      –Co tam masz? – Bob odwrócił się irozejrzał dokoła. – Jestem tutaj. Aty grzebałeś wmoich śmieciach.


      Kobieta stała naganku najbliższego dwupiętrowego domu. Zkieszeni bluzy zkapturem wyjęła paczkę papierosów. Wytrząsnęła jednego, nie spuszczając wzroku zBoba.


      –Psa. – Bob podniósł znajdę.


      –Co?!


      –Psa. Szczeniaka. Chyba boksera.


      Kobieta wykaszlnęła trochę dymu.


      –Kto wsadza psa do kubła naśmieci?


      –No nie? Właśnie. Aon krwawi. – Bob zrobił krok wstronę schodów, akobieta się cofnęła.


      –Znasz kogoś, kogo mogłabym znać? – Miastowa dziewczyna, która nie ufa obcym.


      –Nie wiem. Może Francie Hedges?


      Pokręciła głową.


      –Znasz Sullivanów?


      Tonie zawężało możliwości. Nie tutaj. Tutaj pod każdym krzakiem można było znaleźć jakiegoś Sullivana. Albo sześciopak Sullivanów.


      –Znam paru.


      Zmierzali donikąd. Szczeniak wpatrywał się wniego, trzęsąc się bardziej niż tadziewczyna.


      –Czekaj – powiedziała. – Mieszkasz wtej parafii?


      –Wnastępnej. – Przechylił głowę. – Świętego Dominika.


      –Chodzisz do kościoła?


      –Przeważnie.


      –Znasz ojca Pete’a?


      –Pete Regan. Jasne.


      Wyjęła komórkę.


      –Jak się nazywasz?


      –Bob. Bob Saginowski.


      Uniosła komórkę izrobiła mu zdjęcie. Gdyby się tego spodziewał, przynajmniej przeczesałby włosy palcami.


      Zaczekał, aż dziewczyna cofnie się wcień, trzymając telefon przy jednym uchu izatykając palcem drugie. Spojrzał naszczeniaka. Szczeniak spojrzał naniego, jakby pytał: jak jatuwylądowałem? Bob dotknął palcem jego nosa. Szczeniak mrugnął wielkimi oczami. Przez chwilę Bob nie potrafił sobie przypomnieć swoich grzechów.


      –Rozesłałam to zdjęcie – dobiegło go zmroku. – Doojca Pete’aisześciu innych osób.


      Bob spojrzał wciemność bez słowa.


      –Nadia – dodała dziewczyna iwróciła wświatło. – Przynieś go tutaj.


      Umyli szczeniaka wzlewie Nadii, wytarli go ipostawili nakuchennym stole.


      Nadia była mała. Przez gardło, unasady szyi, biegła jej węźlasta blizna, ciemnoczerwona, jak uśmiech pijanego cyrkowego klauna. Jej twarz była okrągła jak mały księżyc wpełni, posiekana dziobami poospie. Oczy jak medaliki. Barki, które nie tyle przechodziły wramiona, co zamierały przed nimi. Łokcie niczym spłaszczone puszki popiwie. Krótkie włosy wkolorze żółtego blondu, podkręcone poobu stronach twarzy.


      –Tonie bokser. – Jej spojrzenie musnęło twarz Boba, zanim postawiła szczeniaka nastole. – Toamerykański staffordshire terier.


      Bob czuł, że powinien zrozumieć, skąd ten jej ton, ale nie wiedział, oco chodzi, więc dalej milczał.


      Zerknęła naniego, kiedy cisza zanadto się przedłużała.


      –Pitbul.


      –Tojest pitbul?


      Skinęła głową iznowu otarła ranę najego głowie.


      –Ktoś go zbił. Pewnie do nieprzytomności. Potem uznał go zamartwego iwyrzucił.


      –Dlaczego? – spytał Bob.


      Spojrzała naniego, ajej okrągłe oczy stały się jeszcze okrąglejsze.


      –Botak. – Wzruszyła ramionami iwróciła do oględzin psa. – Kiedyś pracowałam wschronisku. Znasz to naShawmut? Byłam asystentką weterynarza. Potem doszłam do wniosku, że to nie moja bajka. Tarasa jest bardzo trudna.


      –Jak to?


      –Doadopcji.


      –Nie znam się napsach. Nigdy nie miałem psa. Mieszkam sam. Jatylko przechodziłem obok tego kubła. – Nagle owładnęła go rozpaczliwa potrzeba, bysię wytłumaczyć, wytłumaczyć swoje życie. – Nie jestem… – Zaszybą wył wiatr, ponury iprzejmujący. Oszybę siekł deszcz, amoże drobinki lodu. Nadia uniosła lewą tylną łapę szczeniaka – pozostałe trzy były brązowe, ata– biała zbrzoskwiniowymi plamkami. Potem puściła ją gwałtownie, jakby bała się czymś zarazić, iznowu zajęła się raną nagłowie. Przyjrzała się bliżej prawemu uchu, brakowało mu górnej części, czego Bob aż do tej chwili nie zauważył.


      –No tak – powiedziała. – Przeżyje. Będziesz potrzebował klatki, karmy iróżnych różności.


      –Nie. Nie rozumiesz.


      Przechyliła głowę ispojrzała naniego wsposób oznaczający, że rozumie doskonale.


      –Nie mogę. Jago tylko znalazłem. Zamierzałem go oddać.


      –Temu, kto go pobił izostawił napewną śmierć?


      –Nie, nie… no, jakimś władzom.


      –Czyli schronisku. Aoni dadzą właścicielowi tydzień nazgłoszenie się popsa, apotem…


      –Facetowi, który go pobił? Dadzą mu drugą szansę?


      Zmarszczyła brwi iskinęła głową.


      –Jeśli on go nie zechce – uniosła ucho szczeniaka izajrzała do środka – najprawdopodobniej ten mały zostanie zgłoszony do adopcji. Ale to trudne. Znaleźć im dom. Pitbulom. Najczęściej… – Spojrzała naBoba. – Najczęściej się je usypia.


      Bob poczuł bijący odniej smutek, który natychmiast go zawstydził. Nie wiedział jak, ale jakoś sprawił jej ból. Jakoś zmienił świat nagorsze. Zawiódł tędziewczynę.


      –Ale… – zaczął – to tylko…


      Zerknęła naniego.


      –Słucham?


      Szczeniak miał żałosne oczy, zapewne podługim dniu wkuble ispotkaniu ztym, kto zrobił mu tęranę nagłowie. Ale przestał dygotać.


      –Może ty go weźmiesz? – zapytał Bob. – Powiedziałaś, że tam pracowałaś. Umiesz…


      Pokręciła głową.


      –Nie potrafię zadbać nawet osiebie. Izadługo pracuję. Wnietypowych godzinach. Nieprzewidywalnych.


      –Nie wzięłabyś go chociaż do niedzieli rano? – Bob nie rozumiał, wjaki sposób te słowa dobyły się zjego ust, bonie pamiętał, żeby je wypowiedział czy choćby pomyślał.


      Dziewczyna przyjrzała mu się uważnie.


      –Nie ściemniasz? Bojak go nie odbierzesz do południa wniedzielę, to, jak Boga kocham, wystawię go zapróg.


      –Todo niedzieli – powiedział Bob zprzekonaniem, które właściwie nawet czuł. – Zdecydowanie.


      –Tak?


      –Tak. – Miał wrażenie, że postradał zmysły. Kręciło mu się wgłowie, jakby zsiadł zkaruzeli. – Tak.
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